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z W  ł y s a .

J a k ie ż  są nasze wiadomości.na tey  ogrom- 
Iiey świata przestrzen i, cóż znam y? część 
tylko nas sam ych, spajające nas stosunki, 
i istoty pobliższe. W  tym  jedynie pun­
kcie z niejakąś pewnością rozumować mo­
żemy. Zresztą pozostały nam same po- 
wątpiwania i dom ysły, więcey nas obłąkać 
jak oświecić zdo lne , tysiące bowiem dróg 
prowadzi do b łędu , a jedną tylko praw dy 
dóyść można.

Zastanowienie się nad Człowiekiem jest 
szkołą pokory: poznać go i zachować dlań 
szacunek bardzo jest t ru d n o : k to  go chce 
ukazać w prawdziwym św ie tle , nie powi­
nien wystawiać mędrców i bohaterów. 
Sok ra tes , T ra jan  , fenomenami są natury , 
na k tóre  długie wieki oczekiwać potrzeba. 
Nie można znowu zdania swego o Człowie­
ku  przywiązywać do pewnego kraju  lub 
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c z a s u ; a le  objąw szy ra z e m  w iek i  i n a ro d y ,  
i zagarnąw szy  ca ły  ogół sk ładający  ro d zay  
lu d z k i ,  od ośm iu do dz iew ięc iu  m ilionów  
rodzących  się i u m ie ra jący ch  koleją  ; zw a­
żyć p iln ie  ich zdolności i c h a r a k te r y  w ięk­
szą cześć c e lu ją c e ; a  t e  będą  s tanow ić  r y ­
sy je m u  w łaściw e.

P on iew aż  człow iek różni się od zw ie­
r z ą t  pozn an iem  i sp ra w ied l iw o śc ią , chcąc 
go p rze to  słusznie o c en ić ,  p rzeb ied z  n a le -  
leży h is to ry ą  jego opinii, cnó t i w ystępków ; 
a m oże w ątp ić  w^ypadnie, azali p raw ra k tó- 
r e b y  go u p a k a rz a ć  p o w in n y ,  nie  są le p ie y  
u g ru n to w a n e  jak  te,, z k tó ry c h  się on ch lu ­
b i   N ie b a !  co za niew iadomość , jak ie
ok ru c ień s tw o  , jak n ie ludzk ie  u s taw y  , ja­
k ie  b łędne  zasady  i  jak  n iegodziw e p ra -
w a J  R o zu m  t r u c h le j e ,  sp raw ied liw ość
się o b u r z a ;  w styd  p ra w ie  na leżeć  do
ro d z a ju  ludzk iego . P rzeszłość  a to li  każe  
b a rd z ie y  pob łaża jącym  okiem  na s tan  dzi- 
sieyszy poglądać, a  b iedy  i w ystępk i p rzod­
k ó w  n a s z y c h , jednają  ła tw ieysze  p rz e b a ­
czen ie  d la  w spółczesnych.

Jeśli złe jest na  świecie , znaydzie  się i  
d o b r e :  n iep o w in n iśm y  za tem  jedney  ty l ­
ko  uw ażać  s t ro n y ,  ó d ru g ićy  zapom ina jąc . 
O b ra z y  w  jak ich  n am  w ystaw u ją  człow ieka , 
ty le  się od s ieb ie  ró ż n ią ,  ile b ia łe  od c z a r ­
nego. R az  m u postać p o c z w a ry ,  drugi ra z  
an io ła  da ją  ; a jak  w jed n em  , t a k  w d r ą ­
g ie m ,  p r a w d a  ś ro d ek  t r z y m a .
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R y s  o g ó l n y .

W ię c e y  niedołężny jak złoślhvy, b a r -  
dziey złośliwy jak dobry, więcey okazujący 
dobroci,  aniżeli n a u k i ,  nie ty le  n ieum ieję­
tn y  , ile p różny : zawsze rozum uje , a rzad ­
ko zgodnie z rozum em  , nayw yźey własne 
ceniąe zdanie, za cudzym  nayczęściey idzie, 
z przesądu w p rz e są d , z om am ienia w om a­
m ienie błąkając się ; zawsze av p rzekona­
n iu  , źe już doszedł p ra w d y  j  chociaż ty l­
ko błąd daw ny na now y zamienił; w ustawi­
cznym  z sam ym  sobą sporze , chce i nie 
chce , boi się i pragnie  r a z e m : b o h a te r  ra ­
no, niewieściuch w wieczór, dziś taki, ju tro  
i n n y , w ciągu zaś k ilku la t  , zupełnie do 
siebie nie podobny: dąży ciągle do szczę­
śc ia , a w zam ysłach swych zawsze zm ien­
n y ;  i nie ty le  chce bydź szczęślrwym, jak  
raczey  tak im  się w  oczach drugich okazać , 
słowem bardziey  na cudzych polegając u ro ­
jeniach , jak w łasnym  w ierząc u c z u c io m : 
dręczy się w ew nątrz  p różną  niespokoyno- 
ścią, k tó rą  dum a p o k ry w a ,  a  uczynki od­
słaniają; uskarża  się bezprzestann ie  na k ró t ­
kość życia , a  Avyszukuje sposobów jakby je 
sk ró c ić , albo o n iem  zap o m n ieć : gnuśny i 
bojaźliwy z p rzyrodzen ia  , bieży przecież 
n a  śmierć dla n ikczem nych pOAvodów próż­
ności , zem sty  łub  ła k o m stw a : szczyci się 
wspaniałom yślnością, n iestetyż , okru tn ićy- 
szy od zw ierząt sam ych , zabija podobnych
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iobie bez nienawiści,  bez źadney osobistey 
u razy ,  jedynie zasadzając swą chwalę na 
umiejętnościach uiszczenia : sobą jedynie 
zajęty , mało dba o innych , usiłując konie­
cznie, aby wszyscy o niego dbali : naśmie­
wa się z lat dziecinnych w młodości, z mło­
dości swojey w wieku doyrzalym , a w sta-v 
rości śmieje się z lat upłynionych; zawsze 
jedynie zatrudniony fraszkami, na ważnićt-  
sze rzeczy nie daję buczenia: rzadko na tym 
co ma przestaje, zatopiony w przyszłości, 
nie chce jednak uczynic ofiary z kilku przy­
tomnych momentów dla wiecznych nadziei: 
rządzony nakoniec i powodowany osobistym 
interesem, ten ma za główną czynności swo­
ich sprężynę, którego popęd , lubo z jedne­
go środka pochodzi, z większą jednak lub 
innieyszą mocą, bliżey lub daley sięgając, 
na  wszystkie otaczające przedmioty działa, 
a to według rozmaitości potrzeb ciała i du ­
szy, miarkowanych nieskończenie przyro­
dzeniem , stosunkami i okolicznościami,! 
których skłonności godnieyszerni lub po- 
dleyszemi się stają w miarę rozmaitego sto­
pnia dobroci,  światła i odwagi.

Otóż nie dokładny obraz serca ludzkie­
go. Lecz moźnałi dokładnięy oznaczyć to ,  
co tak jest w sobie ciemnćm? Dwie, rzec mo- 
ina ,  przeciwne istoty go dzielą,4tóre w cią­
głe}' między sobą walce zwyciężać, opierać 
się i poddawać się koleją zdają.

T e  znacznieysze rysy mienią się nie-



skończenie a v  rozm aitych ludziach , a jako 
z każdym trzeba postępGAvać stosownie do  
jego ch arak teru , staray się tedy  naprzód  
scłnyycić charakter tych osób, których po­
znanie dla ciebie  jest nay w ażniejsze . U kry-  
w a y  twą baczność, aby skuteczniey działać  
mogła. Szukay tajem nych pobudek av mo­
w ie  ich i uczynkach, i bądź przekonanym ,  
źe w naym nieyszych fraszkach nie ma skut­
k ów  bez p rzyczyn y , i że naylżeysze poru­
szenie, jedno nie k iedy  słowo, ma s w ó y  po­
w ó d , k tó ry ,  jakkolwiek jest m aley w a g i,  
nie m niey jednak przyłoży się do objaśnie­
nia cię a v  spraAvach Avaznieyszych.

Z tych małych okoliczności, AvyAvodz 
tw oje  dom ysły; w ielk ie  nie tak są natural­
ne i łatw ieysze do zmyślenia. Jeżeli ci nie  
braknie przeniklości , jedno s p o y rzcn ie  , 
dźwięk głosu, m ilczenie samo nawet, inoże 
cię czasami trafniey n au czyć , aniżeli roz­
m ow y i czjnnośc i długo przygotoAvane.

Pilność ta postrzegania w małych rze­
czach , nie ma bydź lekce Avaźoną końcem  
rozlegleyszych widoków. Z samey fizyono- 
m ii i tonu głosu, narodu jakiego; próżna po 
części Avnosic o jego panującym charakte­
rze , t a k , jak z ducha i udoskonalenia ję­
z y k a ,  można sądzić o stopniu jego oŚAviece- 
nia. W ielkość  to i dokładność myśli doda- 
daje m ocy Avy m o w ie : trzeba atoli umieć  
rozeznavvac przysadę i nadętość od praw- 
dziw ey  piękności i  energii. Kaźden język



m a dźwięk sobie właściwy : jest to  rodzay 
m u zy k i ,  k tó ra  maluje namiętności : niech 
o s o b a  posiadająca kilka języków, porów ny­
w a  dźwięk ich z c h a ra k te re m  narodu , a 
znaydzie cechujące bardzo stosunki.

Pragnieszli szczególnego zbadać czło­
w iek a?  naprow adź sposobne okoliczności, 
w których byś mógł przeniknąć skrytości s e r ­
ca jego; w ystawiay m u  p rzed  oczy rozm ai­
t e  obrazy; uw aźay jak je obeym uje, i jakie 
n a  umyśle jego robią wrażenie. Chwal p rzed  
n im  drugich p rzym io ty  albo pow o d zen ie , 
a oczy jego w ydadzą jeśli jest zazdrosnym. 
Mów o bogac tw ie , p o tę d z e , h o n o ra c h ; ą 
jego d u m a ,  łakom stw o, lub  p y c h a ,  pomi- 
mowólnie się wyda. D aw ay baczność na  
o so b y , k tó re  chwali lub  g a n i : uyrzysz za- 
p e w n a , źe ich sposób m yślenia będzie po­
dobny, a przeszłe ich p row adzenie  s ię , mo­
że ci dać poznać jakim  on sam będzie na  
po tem . W sp o m n iy  jaki bezstronny lub  do­
b roczynny  uczynek , a dowiesz się czy m a 
duszę wspaniałę. T a k  p raw ie  z pewnością 
rów ną  można o nim sądzić z tego co chw a­
li lub  wielbi, jak z samych jego postępków.

U m iey  niekiedy zmyślić pozorną urazę, 
albo zagadniy nie spodzianie : zastanów się 
w p rzó d y  jakie to na nim zrobić w rażenie  
powinno a jakie rzeczywiście robi. W szakże 
dw a lub trz y  doświadczenia rzeczy nie stano­
w ią : człowiek nie może bydź jednostay- 
ny m  w  swoim sposobie widzenia, a  w iecey
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jeszcze w  swoich u czu c iach , i bardzićy się 
hum orem  jak rozum em  powoduje. N ie  
sądź ted y  skoro o cz ło w iek u , ale na pow tó­
rzonych i licznych uwagach , nad jego sło­
w am i i postępow aniem  gruntqy^twoje zda­
nie. Jeśli ty lk o  będziesz umiąt znaleść się, 
i nayprzezornieyszy ci nie uydzie : nie po­
dobna, aby się nie zdradził, jeżeli go z roz­
m aitych stron uważać zechcesz , jeżeli go 
odurzysz m nóstwem  p rzed m io tó w , i zaw ­
sze na pobudki, myśli jego i  uczynków pa­
m iętać będziesz.

Jeżeli chcesz poznać c z ło w ie k a , m ów i  
P o p e , staray się w  nim  odkryć panującą  
nam iętność: w tey  jedynie pokaże ci się 
stałym  lek k o m y śln y , w te y  oszust i łgarz  
staną się szczeremi: a głupi zgodnym będzie  
z sobą. W szyscy  nakoniec przez nią dadzą  
się poznać. —  Schw yć tylko koniec n i c i , 
a p o n ie y  kłębka dóydziesz..—P rzestroga  ta  
jakkolwiek pożyteczna względem  człow ie­
k a ,  w którym  wszystkie skłonności jednćy  
w ażnieyszey  są pod dane, służyć nie m oże  
z większą liczbą osób, nie mających żadne­
go charakteru , i których panująca nam ię­
tność tak się krzyżuje z in n e m i , równie  
m o c n e m i , iż nie można żadnym sposobem  
jedney nad drugiemi dać pierwszeństwa.

K to  chce oszacować człow ieka dokład­
nie  powinien go wyzuć w myśli ze wszyst­
kich ozdób do duszy nie należących, odjąć 
postawę , p o w a g ę , h o n o r y , i zapytać sie-



bie: czem by był w niźszem położeniu, przy  
samych ty lko  w ewnętrznych zostaAviony 
p rzym iotach? Sądzić bowiem inaczey byłoby 
to  cenić Avartość r a m , a  nie obrazu. F a ł­
szywie bardzo sądzą c i ,  co rozum ie ją , źe 
wyższość hinysłu jest do wyższości dostojeń­
stw a przywiązaną.

W a ż n a  różnica dająca się postrzegać 
m iędzy lu d ź m i, zależy szczególnićy od sto­
p n ia  czułości , i mocy p o trzebney  do jey 
w y trzym an ia .  Osoby n iek tó re  wiecey m y­
ślą i czują w jednym  dniu  i godzin ie , jak 
inne w całem ciągu życia. Bystrość ta  je­
dnak jest razem  naydroźszym i naysmu- 
tnićyszym  darem  przyrodzenia . Bo jeżeli 
spraw uje nieznane zim nym  duszom rosko- 
sze ,  nabaAvia także udręczeń  k tórych  one 
w yobrażenia  naw et nie mają. K iedy  zby­
tn ia  czułość jest połączona z budową ciała 
s ła b ą . i  bojaźliwym um ysłem  , k tó rym  u- 
staAvnie m io ta ; albo też jeżeli ta  po trzeba  
czucia i zajęcia się nie mają Avaźnego ja­
kiego przedm iotu , k tóryby  je u trz y m y w a ł ,  
w  ten  czas staje się m ęczarnią człowieka , 
niszczy go , traAvi i rodzi w nim tę  m elan- 
choliję , k tó ra  cechuje naylepsze se rca ,  i 
jest początkiem  spraw  nayznakom itszych , 
ale obok tego , czasem go do szaleństwa 
zbliża.

Uczucia wielkie, mocne skłonności, m y­
śli obfite , im aginacya głęboka : może są  
przez  same wygórowanie przeciw ne n a tu -



rze. Zdaje się , iź m a te ry a  z k tó rć y  złoże­
ni jesteśmy, tale jest w sobie n ikczem ną, iź 
nie mogąc w ystarczyć wyższym w idokom , 
i ciągłemu natężeniu  u m y s łu : fe rm en tu ­
je się , rozdziela i psuje : dusza się razem  
z nią odm ienia , i naywiększe wysilenia u- 
m ysłu ludzkiego w pomieszaniu wzięły swóy 
początek. Rzecz godna uw ag i,  iź klassa 
ludz i,  k tó ra  drugich uczy myślenia, w}7da- 
je naywiększą liczbę głów pomieszanych ; 
jak  T a s s o , P a sc h a l , i ty lu  innych. Już 
Arystoteles i P lu ta rch  pow iedzieli, że wy­
soka mądrość jest nie oddzielną od nieja- 
kiegoś zm ęcenia umysłu , sami naw et spo­
strzegać m ożem y w większey części geniu­
szów , bardzo dziwne śmieszności. Nayo- 
świeceńszy z ludzi by łby  bez w ątpienia ten  , 
k tó ry b y ,  do nayźywszey czołości, łączył 
snadność znoszenia częstych oney poruszeń : 
i powszechnie u  nam iętnych tylko łudzi mo­
żna znaleść dusze w ie lk ie ; wszelki niepo­
spolity  postępek  bądź ro zu m u , bądź wyso- 
k iey c n o ty , jest zazw y czay , albo w y s ila ­
niem  nad  p rz y ro d z o n e m , albo też poświę­
ceniem  siebie dla innych , co wszystko wy­
m aga nie odbicie zap a łu ,  usiłowań i odwa­
gi ; c h a ra k te r  zimny dowodzi egoizm i o- 
graniczoność ; wszelako pozor ten  byw a 
często zw odniczym , a  powierzchowność o- 
bo ję tn a  może okrywać naylepsze serce*

Rów nie jest niebezpieczno tworzyć zby t 
dobrą jak  i nadto  złą opinią o ludziach.



Pierwsza rodzi w  nas nieukontentowanie , 
i czyni ofiarą tych, z któremi żyjem y ; szu­
kamy wszędzie przedm iotów urojoney do­
skonałości : zawiedziony szacunek zam ie­
nia się w wzgardę, a nakoniec w nienawiść, 
i nayczęśeiey przypłacić musiemy to oma­
m ienie szczęściem naszym , i tych którzy  
nas otaczają. Drugi rodzay opinij wzbudza 
w  nas nie ufność, ohydę, pogardę , a na­
w et n ieuźytość: z dwóyga jednak w ybie- 
rając , ostatnia pospolicie naym niey jest 
niebezpieczną. K to mało spodziewa się od 
lu d z i, ten  m nićy w ym aga, i łatw iey onym  
przebacza: podłości ich i nieprawości nie za­
dziwią jego; samego tylko uczynki sprawie­
dliwe i bez stronne zastanów-ić mogą, i prze­
to nayszczerszym icli jest -wielbicielem. 
Gdyby przez zle wyrozumianą roztropność 
nie starano się w młodości, fałszywych nam  
w  tern względzie daw^ać w yobraźni, uni­
knęlibyśm y bez wątpienia licznych błędów, 
które nadaremnie w wieku doyrzalym  na­
prawić usiłujemy.

Jest to smutna, ale na nieszczęście bar­
dzo potrzebna do wiadomości prawda , źe 
w  każdym kraju mało znaleść można ludzi 
godnych szacunku; źe występki nayczęstsze, 
cnota wygnana, głupstwo powszechne, n ie- 
wiadomość głęboka, egoism panującą namię­
tnością, a lichy interes naycelnieyszą pobud­
ką wszystkich prawie czynności. Chcesz- 
źe  być świadom zawczasu dalszego ich postę-



—  *7

poAvania w  rozm aitych życia wypadkach?  
nie baday się o to, co czynić poAvinni; zważ 
raczey co ich dumie i łakomstwu sprzy­
ja. Sądź według tego , a 1’zadko się pom y­
lisz.

DosAviadczenie samo naAAret, pochlebniey 
ŚAviat Avyobraza, jak  jest a v  istocie. Bar­
dzo p rosta  uwaga ten  domysł Avesprzec mo­
że: ludzie boAviem te  ty lko  głupstwa i w y­
stępki spostrzegają , k tó ry ch  m y ukryć nie 
możemy. Każdy usiłuje okazać się lepszym 
i  ośw ieceńszym , jak jest a v  rzeczy sam ey; 
popisuje się ty lko  z postępkam i sziachetne- 
m i , ze zdaniem  nayw ybornićyszćm  , k ry ­
jąc a v  głębi serca całą podłość i sprosność 
SAvey duszy. Zycie Aviekszey liczby ludzi 
jest ciągiem praA\ńe klamstAvem. Ach! ja 
sam , k tó ry  t'ak  często rnÓAvie o delikatno­
ś c i , szczerości, n auce   ja ,  k tó ry  sobie
pozAvalam nicowrać i oŚAA-iecać mnie podo­
bnych   O ! gdyby czytelnik mógł czasem
w ew nątrz  m nie z a y rz e ć , jakżeby się zdu­
m iał widząc móy um ysł zajęty podlemi, nie- 
dorzecznem i i śmiesznemi sprzecznościami, 
co mÓA\Tię?  serce ohydy p e łn e ;  lecz niech 
w  ten  m om ent zAvroci oczy na s ie b ie , a  
w n e t  dziwić się przestanie .

Tak je s t , naród każdy składa się z tłó- 
m u  głupcÓAv, tyluź oszustÓAV, m ałćy  liczby 
ludzi poczciwych , i kilku gdzie niegdzie 
cnotliAvych i ŚAviatłych. Oby ta ostatnia 
klassa nagrodziła za wszystkie ! Jey cech$
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j e s t , pogarda m arnych  nadętości, l itu je  się 
iyad nieszczęśliwemi, p rzebacza z łośliw ym , 
będąc dla siebie surową.

Poniżać ludzi,  jest to pow iadają , zło­
rzeczyć Stwórcy. Jako! azaliż cala n a tu ­
r a  nie jest dziełem ? Czyż Tygrys , Ż a b a , 
P a j ą k , nie przez jego są stworzone ? Mia- 
łożby bydź w ystępkiem ? nie zn a jd y w a ć  je 
dosyć przyjeinnćm i ? Szanuym y Jego w y ­
ro k i ,  uw ielbiaym y ogól dzieł jego ; cel ich 
jest zapewne w ielkim  , w ten  czas naw et 
gdy wymaga po nas ofiary z małych szcze­
gółów , łub też nieuchronnych nieszczęść, 
k tórych  zam iar jest przed  nami zak ry ty .  
K ończm y przeszłe nasze troski nadzieją 
przyszłości: może bydź ona pom yśln ie jszą , 
jak  czas obecny; u m ie jm y  jednak n iem niey  
,cenić stosunki rzeczyw iste ,  k tó re  naypro- 
ściey wpływają na byt nasz ninieyszy. Szczę­
śliwość nasza zawisła w części od niem yłne- 
go i pewnego w tern względzie p rzekona­
nia. ________

PROJEKT LITERACKO - OBYWATELSKI.
H a te  ta c i ts mecum ipse  vofuto.

Virg* G e o r g .  L i b r .  J.

Jeszcze pod koniec przeszłego w ie k u ,  za­
częto pracować we wszystkich praw ie  E u­
ro p e jsk ich  k ra jach  , nad oczyszczeniem 
narodowego języka , z cudzosłowów , jakie 
się w każdą p raw ie  kra jow ą mowrę powoi-
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»kały. przez brak zastanawiania się nad zrzó- 
dlosłowami , i przez lenistwo ludzi uczo­
nych , którzy nie chcąc sobie dać pracy , 
w  wyszukiwania przyzwoitych w yrazów , 
używali przyswojonych z obcych języków, 
do których od młodości byli przywykli. 
T eraz  dzięki rozszerzonemu i coraz szerzą­
cemu się oświeceniu , już m am y, nietyl- 
ko cudzoslow'y na język krajowy przełożo­
n e ,  ale nadto w iele , nowo wynalezionych, 
i do Oby w atelstwa Polskiego, przypuszczo­
nych słów i w yrazów , k tó re , czy są istot­
nemu znaczeniu odpowiadające, lub nie? 
czy są zrozumiale lub ciemne ? czy uła­
twiają pojęcie myśli piszącego, lub oną wi­
kłają , nie powinno to ,  nikogo zrażać, do­
syć j e s t , że usiłowanie wynalazców, odpo­
wiada chwalebnemu zamiarowi, wzbogace­
nia języrka narodowego, i z tego względu, 
u każdego dobrego Obywra te la , do Oyczy- 
zny swojey przywiązanego zasługuje na 
wdzięczność i uwielbienie; jakoż żądałbym 
ażeby , utworzone było osobne bióro , 
gdzieby kdźdy nowego Polskiego słowa 
wynanalzca , po dowiedzeniu swojego wy­
nalazku , był zapisany, dla podania w cza­
sie imienia jego , wdzięczney pamięci po­
tomności. Kiedy atoli , tak powszechny 
do oczyszczenia, i wzbogacenia języka t 
W’ całym kraju od K rak o w a , a żd o R o s ień ,  
zajął się zapał, dziwno jes t ,  źe n ik t jeszcze
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z uczonych Neologów (a) nie pomyśli! o 
podaniu projektu, ażeby nazwiska Familii- 
ne różnego stanu O byw ate li , z obcych ję­
zyków pochodzące , na czystą Polszczyznę 
(b )  w ytłóm aczyć, chociaż niektórzy p ry ­
watni , daley od uprzedzenia , p rzez  mi­
łość narodowości , dali już w tey  mierze 
swojego Patryotyzm u dowody.

K ray  nasz, więcey niż każdy inny, ma 
na ziemi swojey od dawna zamieszkałych i 
świeżo osiadłych , różnych narodów lu ­
dzi , bo oprócz cudzoziemców przybyłych , 
L itwa składa się z dwóch od dawna zamie­
szkałych oddzielnego języka narodów, i dla 
tego pomiędzy Obywatelami naszemi, znay- 
duje się wiele takich nazwik, które dla k ra ­
jowców są zupełnie , nie zrozumiałe, a k tó­
re  trzymając się znaczenia , mogłyby bydź 
na  czyste Polskie wyrazy przetłóm aczone, 
i tak  n ap rzyk ład , z Niemieckiego Berg  
mógłby się nazwać Górski; Swartzberg Czar-

(a) Mógłbym to słowo Neolog oddać po Polsku przez
wyraz n o i o o m ó w s k i  lub nowosłówski ale nie bę­
dąc upow ażniony, nie śmiem sobie przywłasz­
czać p raw a, tworzenia nowych w yrazów.

(b) Teraźnieysi P isarze, piszą w  Polsce , Polscysna
ale ja pomimo uszanowanie ku prowodawcy ję­
zyka , rozum iem , że Polska w  spadkowaniu 
swoim podobna jest do słowa Łacińskiego te  in­
pu t w  którym nie spadkuje się tempi ale tern- 
ports.
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nogorski, Freutag  P iątkow ski &c. z F ra n -  
cuzkiego La R oche , S k a lsk i , L a  Fontaine 
Zrzódłowski, Du Four Piecowski, &c. z W ło ­
skiego Bianchi B.ałowski, N eg ri Czarnocki, 
Castelle , Zamkowski &c. ze Żinudzkiego 
Jonaytys  Janowski , Ż w irb lis  W ró b le w sk i ,  
Battunis Białecki, U iupis Zarzecki &c. a k ie­
dy kto, w nazw isku swoim nie mógł znaleść 
istotnego polskiego znaczenia, mógłby przez 
przybliżenie ( rśpronim atio) z m ałą  odmia­
ną, nazwanie swoje, na praw dziw ie  polskie 
zamienić, jak naprzyk ład  Sakutys na  Saku- 
tow iez ,  M aceutis M aciutowicz, i t .  d. Zdaje  
mi się , że kiedy w yrazy  techniczne (c) w na­
ukach , od wszystkich narodów  p r z y ję te , 
odm ieniliśm y, dla tego tylko , że nie pocho­
dziły od zrzódłosłowów polskich, zacóź m a­
m y cierpieć cudzosłowy w familiynych n a ­
zw an iach , pom iędzy k tó rem i znaydują się 
zby t chrapow ate  i tru d n e  do wrysłowienia , 
jak  naprzykład  , czytaliśm y w  pierw szych  
T ygodnika  W ileńskiego n u m e ra c h , rozsą­
dne uw agi JP. D rw in g iłlo , p rzez szacunek 
dla n ie g o , radziłbym  m u ,  ażeby nazwisko 
sw o je , delikatny  słuch d ra p ią c e , zam ienił 
na  Dworecki od źródłosłowa dworować. Je ­
żeli m am y  oczyszczać język , oczyszczay- 
m yź go zu p e łn ie ,  nie zostawując śladu na­
w e t , dawnieyszego cudzoziemszczyzny za-

(c) M oźnaby nazw ać Kunszt om e albo p r a w id ło w i , 
ale o tein sądzić nie odważam «ie.
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bytku. W  dawnieyszych czasach sławnych  
dla nauk i literatury , kiedy język Łaciń­
ski był jednym uczonych językiem, wszyscy  
uczeni i nie uczeni przekształcali nazwiska 
swoje na u s , i tłum aczyli je na język Ła­
ciński, i tak w kraju naszym, równy Owi- 
dyuszowi (d). Poeta Klonowicz, nazwał się, 
A cern u s , Długosz, Longinus, T rzecisk i,, 
T reterius , i mnóstwo inn}rch , zacóźby te ­
raz , kiedy język polsk i, do wysokiey do­
szedł doskonałości, współrodacy nasi cudzo­
ziemskich swoich nazw isk, na polskie za­
mieniać nie mieli. Jak prawdziwie do na­
rodowości i języka mojego przyw iązany, 
projekt ten , w duchu czystego obyw atel­
stwa podaję, i spodziewam s ię , źe za do­
brze myślących współziomków , zjednam  
sobie za moją gorliwość pochwałę.

B artłom iej Z jto s ie jsk i.

Al) K lonow icz sam się z O widyuszem  , choć w  skrom­
nych  w yrazach p orów n ał, pisząc Nasont p a tr ia  
Sulm oi S u n m n ia  nobis, nostjiie Poeta sum ur, N a­
so Poeta fu i t .

Dozwala się drukować a W arunkiem dostaw ienia do Komi­

tetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla mićysc prawem  wyznaczo­

nych. D nia a miesiąca Czerwca roku 1817.

A u g u s t Mecu P rof* Q sd. Czt. X , C.


